Dziś prezentujemy 
młodą włoską ak- 
torkę Cosettę Gre- 
co, znaną z filmu 


„Dziewczęta z pla- 
cv Hiszpańskiego” 


Najbliższe polskie premiery 


© „Popiół | dłament" A. Wajdy, „Pigułki dla Aureiti" Bt. 
Lenartowicza, „Pożegnania« W. Hasa — wchodzą na ekrany 
Jeszcze w październiku. W listopadzie t grudniu zobaczymy 
„Kalosze szczęścia" A. Bohdziewicza, „Na rzece« K. Nałec- 
lego, „Zołnierza królowej Madagaskaru" J. Zarzyckiego. 
„Zadzwońcie do mojej żony" J. Macha (fllm połeko-czeski) 
oraz „Zamach* J, Passendorfera. 


...i plenery 


© we Wrocławiu trwają żdjęcia do jednej z nowel („Wdo- 
wa po Joczysie”) filmu reż. K. Kuca „Krzyż walecznych”. 

© W toku są już przygotowania do filmu A. Wajdy według 
opowiadania W. Żukrowskiego „Lotna". Plenery będą reali- 
zowane w Zegrzynku, koło Warszawy, zdjęcia atelierowe — 
we Wrocławiu. 


Jerzy Pichelski znów w filmie 


Nowe role polskich aktorów 


Jerzy Pichelski, Adam Pawlikowski i Maria Ciesielska za- 
grają w filmie Wajdy „Łotna”. 

Do noweli „Wdowa po Joczysie" zostali zaangażowani m. 
in. Zbigniew Cybulski, Tomasz Zaliwski | Grażyna Stani- 
szewska (na zdjęciu niżej), która zadebiutowała w filmie 
„Szklce węglem'* 


SNEŻANA — 


FILMOWCY 
JUGOSŁOWIAŃSCY 
W WARSZAWIE 


w Brukseli Międzynarodowy 


AKTORKA 


Z PRZYPADKU *::: 


mową p: 
wizyty w wytwi 
Pogacić, który powi 


Sneżana urodziła się w Belgradzie w 1558 roku, a na.swym 
koncie ma już sukces aktorski odniesiony w filmie „Sobotni 
t do dużej roli w filmie „Cztery kilo- 
jeżana Michajlović stala się aktorką fi 
Stotografowaną pewnego razu w czasie 
órni dziewczyną zainteresował się reżyser V. 
lerzył jej główną rolę w reżyserowanym 
z siebie filmie „Sobotni wieczór”. 

'h obrazów, jakie kinematografia Jugosłowiańska 


wieczór" | engagemen: 
metry na godzinę". Sat 
rzypadkowo. 


Flim ten jest jednym 


zentowała widzom polskim w „Tygodniu Filmów Jugosłowiań- 


skich (25.TX- 
© „Dolina pokoju 


v. Stglić, 


wiańscy 


Wejście dziennikarza na te- 
ren Studia Opracowań Fil 
mów w Warszawie pachnie 
nową awanturą prasową. Tu 
dubbinguje się flimy! Dzisiej- 
sza wizyta ma jednak charak- 
ter jak najbardziej pokojowy 
— nie mamy bowiem zamiaru 
krytykować SOF, a jedynie 
pragniemy poinformować na- 
szych czytelników o aktual- 
nych problemach tej placów- 
ki. tlimowej. 

— studio Opracowań Filmów 
— mówi dyrektor Kupiec — 
zajmuje się całokształtem za 
gadnień związanych z Opra- 
cowaniem filmów na polskie 
ekrany (napisy, dubbing, io- 
mentarz). Filmy opracowuje- 
my na zlecenie Centrali Wy- 
najmu Filmów. 

— Je kosztuje dubbing prze- 
ciętnego filmu? 

— Film dziesięcioaktowy ko- 
sztuje 280.00 złotych. W 1957 
roku koszt opracowania wy- 
nosił 386.000 złotych, sądzimy, 
że w ciągu trzech lat uda nam 
się obniżyć koszty do 180.000 
złotych. Od ubiegłego roku 
budżet nasz pozostaje nie 
zmieniony | utrzyma się na 
tym poziomie w. następnych 
latach. W 1957 roku za $ mi- 
lionów złotych opracowaliśmy 
250 aktów inrzeciętny film fa- 
bularny ma 1e aktów) — w ro- 


23 września zakończył się 


Przegląd Programów _Filmo- 
wych dla Dzieci i Młodzież: 

wśród dwudziestu krajów, ji 
kie wzięły udział w tej im- 
prezie, znalazła się | Polski 
Sześciu ekspertów zaproszo- 
nych przez Międzynarodowy 
Ośrodek Filmów dia Dzieci i 
Młodzieży opracowuje uwagi 
i wnioski wynikające ze spo- 
sobu zestawiania w różnych 


krajach  progzamów — filmo- 
wych. Jednyjmó,z nich jest 
przedstawicjśi  Bojskiego ze- 
społu Film" — 


Adam 


poczyna = 
FilmQ netorskich z 


wyjechała 3-oSobowa delega- 
i „amatorów, któ- 


nieba”, „Warianty” i „Trzy 
bez atu” W 1960 r. Kongres 
Międzynarodowej Unii Filmu 
Amatorskiego odbędzie się w 
Warszawie. 


tkania I rozmówki 


ILE KOSZTUJE DUBBING? 


X). Dwa następne to „Dorośli | dzieci* oraz 

Obok Sneżany w Polsce 
scenarzysta M. Djurdjević | 7. 
Stowarzyszenia Producentów Filmowych Jugosławii. 

Goście nasi byli obecni 24 września na uroczystej premierze 
tllimu „Dorośli | dzieci* w Warszawie, zwiedzili także Kraków, 
Zakopane | Wrocław. z 

Na naszych zdjęciach: Sneżana Michajlović | goście jugosło- 
konferencji prasowej w „Bristolu”. 


goźci również reżyser 
Ruźić — sekretarz 


ku bieżącym 360 aktów. a w 
latach następnych będziemy 


mogli opracować około 450 
aktów za te same pieniądze. 
— Jakie filmy są obecnie w 
opracowaniu? 
— „Stworzenie śwlata" 1 
„Wynalazek zagłady" produk- 
Gji czeskiej, „Ostatnia sprawa 
Trentów" produkcji angiel- 
skiej i inne. 

— Jakie jest największe o- 
siągnięcie Studia? 2 

— Pomijając sprawy artysty- 
czne — największym osiągnię- 
ciem finansowym jest opraco- 
wywanie filmów polskich w 
językach obcych na potrzeby 
Centrali Wynajmu Filmów 1 
Ministerstwa Spraw Zagrani- 
cznych. Oszczędzamy na tym 
wiele dolarów. 

— Najpiiniejsza potrzeba? 
— zakupienie aparatu do 
przegrywanią dźwięku nie- 
zbędnego dla polepszenia ja- 
kości naszych opracowań | 0b- 
niżki kosztów własnych. Że 
zasługujemy na ten prezent 
świadczą -cyfry: przegrywacz 
kosztuje 28.00 dołarów, a w 
przyszłym roku na usługach 
świadczony: przez  nasże 
Studio, zarobimy 100.000 dola- 
rów. 


JRozmawiała: 
E. Smoleń-Wasliewska 


Jubileusz, jakiaqo nie było 


Antoni Fertner jest najstarszym aktorem filmowym w Pol- 
sce. Nawet jubilatem! Szperacze z Centralnego Archiwum Fll- 
mowego odkryli, że 22 pażdziernika mija właśnie 50 lat od 
premiery filmu, w którym po raz pierwszy zagrał Fertner. 
Z tej okazji 22 października zostanie zorganizowana w Krako- 
wie uroczystość jedyna w swoim rodzaju: jubileusz 54-lecla 
pracy w filmie. W czasie uroczystości zostaną wyświetlone 
dwa pierwsze filmy Jubilata, zrealizowane jeszcze w Rosji, oraz 
fragmenty filmów polskich z udziałem Fertnera. 


MIESZANKA FILMOWA 


© Wytwórnia Filmów Fabu- wuje scenariusz według tł 
larnych we Wrocławiu otrzy- snych powieści o dziejach ać 
ma trzecią halę zdjęciową, mirała Krzysztofa Arcis: 
wyposażoną w nowoczesne u- skiego „Wiosna admirała 
rządzenia. 

© Mamy jeszcze jedno fu- 


mowe małżeństwo: Marię Cie- 


sielską i Witolda_ Lestewicza, 
reżysera filmu _„Dezerter", w 
którym Maria Ciesielska fala 
główną rolę kobiecą. 

© Michał Rusinek przygoto- 


ILUZJON. 


© Reżyser _E. Pałczyński 
realizuje w Tatrach film o 
pracy Górskiego Ochotniczego 
Pogotowia Ratunkowego pt 
„Wyścig ze śmiercią". 


UWAGĄ, Z 
7 WYBITNYFILM/ SKAZAŃCA 


UE 


IECZKA 


(Un condamnć a mort s'estćchappć) 


Scenariusz + reżyseria: Ro- 
bert Bresson 


Zajęcia: L. H. Burel 


-. Maurice Beerblock, Pastor 
Leiris — Roland Monod, Orsi- 
ni — Jacques Ertaud, Hebrard 
— Jean Paul Delhumeau, Ter- 


: Ą 
EAT LE ry — Roger Treherne. 

Wykonawcy: Fontaine — — Produkcja: „Gaumont — 
Francois Leterrier, Jost — Nouvelles Editions de Films" 


Charles Leclainche, Blanchet (Francja) — 1957. 


© 

W 1854 roku francuskie czesopismo „Figaro Litteraire" 
zamieściło wspomnienia pułkownika Andrć Davigny, który 
opisał dzieje swej ucieczki z więzienia w forcie Montluc 
w Lyonie w lecie 1943 roku. Davigny został w czasie okupacji 
aresztowany przez gestapo jako porucznik armii francuskiej 
oraz członek ruchu oporu i skazany na śmierć. Bresson oparł 
scenariusz filmu na tej relacji przy współpracy zresztą samego 
pułkownika Davigny. Na zeszłorocznym festiwalu w Cannes 
film ten otrzymał nagrodę za najlepszą reżyserię. Robert Bres- 
son, twórca „Aniołów grzechu", „Dam z Lasku Bulońskiego" 
i „Pamiętnika wiejskiego proboszcza”, jest jednym z najbar- 
dziej interesujących reżyserów współczesnej kinematogratii 
traneuskiej. „Jest kinematogratią francuską w tym samym 
stopniu w jakim Dostojewski jest powieścią rosyjską czy Mo- 
zart — muzyką niemiecką* — mówią o Bressonie francuscy 
krytycy. p 


© „Ucieczce skazańca” 
czytaj takie na str. 4 1 7 


ZADZWOŃCIE 
DO MOJEJ ŻONY 


(Co rekne zena) 


Dziewięciu 
gniewnych ludzi 


Scenariusz: Jan Fethke, 

Jelinek | Jaroslav Mach 
Reżyseria: Jaroslav Mach 
Zdjęcia: Bogusław Lambach 
Muzyka; Władysław Szpilman 


Vaclav  nisław Miiski, Wieńczysław Gliński, 
Robert Vrchota, Jadwiga Chojnacka, 
Frantisek Filipoysky, Stanisław Ja- 


worski, Bronisław Darski, Ignacy 


"E] 


Machowski, Adam Mularczyk. BiczwikAiny: 
Wykonawcy: Barbara Połomska, Produkcja: „Filmowe Studio Bar- b. dobry les] pacasjstj Jub brak opinii 
Józef Bek, Hanna Bielicka, Jirina  randov — Praga" | Zespół Autorów 7 
Petrovicka, Wacław Jankowski, Bo- Filmowych Iluzjon" (Czechosłowa- 
hus Rendi, Andrzej Kopiczyński, Sta- cja — Polska) — 1958. zEĆ 
e | 


Fabuła tej komedii osnuta jest wokół perypetii czeskiego pisarza Tumy RENE 


odbywającego podróż po Połsce. Jego przewodniczką jest młoda | ptzystojna 
pani Irena. Przedłużająca się podróż służbowa tej pary jest komentowana 
2 coraz większym zaniepokojeniem w Pradze | Warszawie przez żonę Tumy 
1 męża Treńy. 


£. Pitera 


Grzelecki 


T. Kowalski 
B. Michałek 
J. Płażewski 
J. Toeplitz 

K. T. Toeplitz 


Srednia 


Ucieczka skazańca 


Porte des Lilas 


Gdzie jest 
prof. Hamilton 


Ostatni dzień lata 


wolne miasto 


wyznania hoch- 
sztapiera F. Krulla 


Cichy Don 


Dezerter 


Cyrano de Bergerac 


Dziewczęta z Florencji 


Faustyna 


Bez bólu 


Przygoda 
komiwojażera 


SPOTKANIE ZE SZTUKĄ BRESSONA 
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| Ucieczka skazańca 


SCEZA 


© a pewno nie będzie przesadą stwierdzenie, że ten film to wielki ekspery- 

ment. [Na czym polega jego niezwykłość? Opowiadanie o ucieczce z wię- 

zienia człowieka skazanego na śmierć jest proste; akcja rozwija się bez 

niespodzianek. Widz od początku jest przekonany o powodzeniu zamierzo- 

nej ucieczki. Bresson (pokazuje nam bohatera i otwarcie mówi, że ten 
człowiek nie może umrzeć. j y 


„Ucieczka skazańca” jest filmem stylistycznie surowym. Brak tu montażowych atra- 
kcji, efektownej fotografii filmowej. Aktorstwo ograniczone do wykonywania nie- 
zbędnych działań, często pozbawione jakiejkolwiek mimiki. Ilość osób działających 
doprowadzona do absolutnego minimum. Muzyka pojawia się w tym filmie tylko 
parę razy i to na bardzo krótko. Jeżeli dodać jeszcze, że |prawie cała akcja rozgry- 
wa się w jednej szarej, więziennej «eli, to wystarczy chyba, żeby pd tego filmu 
odstraszyć największych nawet wielbicieli kina. 'A przecież „Ucieczka skazańca* 
jest pasjonującym filmem. Na czym więc polega paradoks? 0 

Świat, jaki widzimy ma ekranie, jest tak samo przerażająco Imały, jak świat 
oglądany oczami bohatera filmu. Kamera pokazuje tylko taki wycinek rzeczywi- 
stości, jaki widzieć może więzień .przez zakratowane okienko. Człowiek jest sam. 
Do tej absolutnej pustki dochodzą tylko dźwięki z mieznanej ulicy. Mówią one 
o tym, że gdzieś tętni życie i czas ma swoje zwykłe wymiary. Tam jest życie, tu 
jest tylko śmierć, która może przyjść każdej chwili. Pozostaje więc tylko rezyg- 
nacja, albo działanie za wszelką cenę, wbrew rozsądkowi. Bressonowski bohater 
wybiera to,.co nie jest biernością. I ten fakt decyduje o jego zwycięstwie. 

Okazuje się, że z łyżki można zrobić nóż. Mały. nóż potrafi rozbić drewniane 
drzwi celi. Teraz można już wyjść w nocy ina korytarz, a nawet wydostać się na 
dach. Z koców i drutu wyjętego z więziennego łóżka można zrobić liny. Bezbronny 
więzień może unieszkodliwić silnego i uzbrdjonego wartownika. Może też uciec 
wydzierając śmierci jeszcze jednego człowieka. | [I ) 


Kiedy Bresson opowiada nam tę historię, mniej interesują go fakty niż mecha- 
nizm ich powstawania. Fakty — przyjęte z góry jako założenie — oglądamy roz- 
bite na najmniejsze części składowe: sekundy, drobne gesty, spojrzenia. Bresson 
pokazuje świat poprzez gigantyczny, analizujący mikroskop. Pozwala nam śledzić 
nieznany przebieg zjawisk, które znaliśmy dotąd tyłko z ich zewnętrznego kształtu. 
Taka właśnie „analityczność" obserwacji pozwała reżyserowi odrzucić cały balast 
atrakcyjności filmowego* widowiska na korzyść opowiadania odartymi z faktury 
przedmiotami i faktami, w atmosferze, gdzie sekunda trv'a "wieczność, a potrącone 
w czasie ucieczki druty telefoniczne wydają dźwięk podobny do grzmotu. 

W ostatecznym rozrachunku Bresson osiąga to, że wychodzimy z kina z oczami 
szeroko otwartymi i nie możemy zrozumieć, dlaczego człowiek potrafi dokonać 
więcej, miż może ogarnąć jego wyobraźnia. ń 


WOJCIECH SOLARZ 
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Reżyser 
tym okropnym świecie — pisze świetny poe- 
ta I dramaturg Jean Cocteau — Bresson 

„ jest zjawiskiem „oddzielnym"; wypowiada 
się przy pomocy filmu, tak jak poeta wypowiada się 
plórem..« Istotnie, w sztuce flimowej Robert Bresson 
zajmuje pozycję wyjątkową. Jeśli chodzi o metodę 
artystyczną, można go porównać do Gustawa Flau- 
Werta; Breston pracuje nad tematem przez dlugie mie- 
slące, czasem lata; potem, realizując fllm, nakręca 
każde ujęcie po kilkadziesiąt razy, bezustannie kory- 
gując, w maniackim niemal dążeniu do absolutnej 
klarowności | oszczędności stylu. Nic dziwnego, te 


jej niebywałej dyscypliny rodzi się jej piękno. Jest 


ena przeciwieństwem wszelkiej afektacji, wszelkiego 
sentymentalizm. 

Niezmiernie charakterystyczny jest sposób, w jaki 
Bresson pracuje z aktorami. Próby „przeżywania" 


„Wypowiadaj słowa automatycznie — cytuje w swolch 
wspomnieniach jeden z aktorów „Ucieczki« — gdy się 
rozmawia, nie myśli się o słowach... nie staraj się 
niczego grać, swoją grą niczego nie wyjaśniaj, Tekst 
trzeba mówić tak jak Dinu Lipatti gra Bacha. Po 
prostu: jego zdumiewająca technika wysyła tony — 
nic więcej”. Te ostatnie danie wyjątkowo trafnie od- 
4aje sty! Bresona. Proponuje on styl aktorski |, sre- 
riej, stył fllmowy podobny do nowoczesnego stylu 
w planistyce. Zamiast dawnego, romantycznego „In- 
terpretowania*, nowoczesny pianista gra w sposób 
technieznie doskoaały, chłodno I obiektywnie. 

W swym klasycznym opanowaniu, chłodzie | '40- 
skonalości formy jest Robert Bresson kontynuatorem 
wielkiej tradycji francuskiego dramatu. Bywa często 
porównywany do Cornellie'a | Racine'a. O ile jednak 
w dramatach Racine'a błyszcząca forma | oszczędny 
ekspresja wyraża odwieczne motywy życia ludzkiego 
(honor, obowiązek, wierność Itd.), o tyle Bresson po- 
dejmuje w ten sam sposób bardzo współczesne spra- 
wy psychologiczne. Ź 

wNikt nie spostrzegł się — pisze gdzieś Paul Va- 
16ry — że rzecz delikatnie skomponowana, o pozorach 
wlełkiej prostoty, prowadzi człowieka — poprzez nie- 
dostrzegalne zakręty, łagodne załamania, przez połą- 
czenia rzeczy zwyczajnej z nadzwyczajnymi — do sta- 
mu pewnego szczęścia”. Słowa te ednoszą się do każ- 
dego utworu Roberta Bressona. 

BOLESŁAW MICHAŁEK 


ROBERT BRESSON 


aczynają już ci i owi wydzi- 

wiać na tę gwałtowną ulewę 

polskich filmów „wojennych”, 

która spadła ostatnio na nasze 

ekrany. Sądzę jednak, że nie- 
prędko się nimi znudzimy: wachlarz 
tych filmów jest bardzo szeroki. Od 
surowej tragedii „Kanału” do rozległej 
panoramy pół-dokumentalnego „Wol- 
nego Miasta”, od najwyższej klasy 
dzieła filozoficznego — „Eroiki” — do 
prostego opowiadania sensacyjnego — 
„Dezertera”. 

„Dezerter” nie posiada ambicji żad- 
nego z tamtych filmów. Nie ma tu 
„prób nowego spojrzenia” czy rejlek- 
sji. Niemcy są tacy jak w dziesiątkach 
opowiadań wojennych, Polacy — w 
miarę bohaterscy, a wojna — po pro- 
stu jest. Sekret i ambicja filmu leżą 
gdzie indziej: chodzi o pokazanie przy- 
gody. Ma się rozumieć — wielkiej 
przygody. Trzeba było aż wojny, żeby 
powstała dostateczna ilość pretekstów. 
dla takiej przygody i aby z tych pre- 
tekstów narodziła się królowa przygo- 
dy — oryginalna, jedna na tysiąc, 
Wspaniale Niebezpieczna Sytuacja. De- 
zerter schował się w kopalni. Znajdą 
czy nie znajdą?... Sytuacja reżysera ro- 
bi się tutaj także wspaniale niebezpie- 
czna: chodniki kopalniane zmniejszają 
możliwości kamery, ciemności panują- 
ce na dole zmniejszają możliwości 
oświetlenia. 

(A jednak z tego rodzaju kłopotów 
wybrnęli świetnie — i reżyser — Le- 
siewicz, i operator — Sprudin. Bo wła- 
śnie najtrudniejsze „sceny kopalniane” 
stają się chwilami prawdziwym popi- 
sem jakiejś niemal akrobacji reżyser- 
skiej, operatorskiej no i — aktorskiej. 
Do nich należy przede wszystkim ejek- 
towna gonitwa w szybie i finałowa 
bójka na żelaznej siatce. Błyskawiczny 


montaż, bardzo dobre efekty akustycz- 
ne, wyczyny gimnastyczne aktorów — 
wszystko to robi z tych scen prawdzi- 
wy. majstersztyk „wielkiej awantury”, 
którego nie powstydziłby się żaden 
amerykański spec od takich historii. 


Gorzej jest z całą resztą — to znaczy 
z tymi scenami, gdzie w przerwach 
między gonitwami i ucieczkami ludzie 
zaczynają mówić. 


Pech chciał bowiem, że Lesiewicz, 
który „Dezerterem” debiutuje w filmie 
fabularnym, dostał od scenarzysty tak 
dobrego jak Stawiński scenariusz z wy- 
jątkowo kiepskimi dialogami. Aż dziw, 
że Stawińskiemu wymknęły się spod 
pióra te wszystkie „tyle mam ci do po- 
wiedzenia” i rozmaite „achy” i „ochy” 
w kopalnianym chodniku. Wszystkie te 
niedobre kwestie źle recytują Ciesiel- 
ska i Nowak. I nad tym Lesiewiczowi 
nie udało się zapanować. Stąd nie- 
równość filmu, stąd jego rozbicie na 
fragmenty dobrego kina (akcja) i złego 
teatru (dialogi). 


Grzechem nie do wybaczenia jest 
wreszcie sposób, w jaki potraktowa- 
no scenę, w której przemoczona do 
ostatniej nitki para bohaterów mrze- 
biera się w szaty liturgiczne z kopal- 
nianej kapliczki. Można było wyciqg- 
nąć masę humoru z tej surrealistycznej 
scenerii, a nie zdobyto się nawet na 
uśmiech. Bohaterzy pozostają śmier- 
telnie serio. Na szczęście widownia, 
choć nie zachęcona, zanosi się od 
śmiechu. Ale tu działa tylko sceneria, 
reżyser jej nie pomógł. Wreszcie ostat- 
nim nieco mniejszym grzechem jest 
muzyka: ckliwa, banalna, wyskakująca 
przy każdej lirycznej sytuacji, jak w 
knajpie natrętny cygan ze skrzypcami. 


AGNIESZKA OSIECKA 


W NOWOCZESNYM FOTOPLASTIKONIE 


rxed 30 laty, gdy pojawiły 
lę pierwsze tlimy dźwię- 


Otóż większoi 
odpowiadających wyraziła 
przypuszczenie, że 


pierwszym jego 
cennym przykładem na prze- 
strzeni lat. Rodzaj stał się tak 
dalece „wyjątkowy”, że film 
uzyskał — jak powiada napis 
w czołówce — jednogłośnie 
przyznaną nagrodą na festi- 
walu w Cannes. . 
Istotnie, można tu doznać 
wrażenia zaskakującej świe- 
żości, Poeta Paul Valery u- 
wielbiał _ podobne — fllmy; 
twierdził om, że turystyka w 
świecie przyszłości musi znik- 
nąć. Była ona — jego zdaniem 
-- rezultatem braku przy- 
zwoitych reprodukcji w wie- 
kach poprzednich. By obej- 
rzeć dzieło sztuki, budynek 
zabytkowy, krajobraz — trze- 
ba było wybrać się na miej- 
sce. Męcząca podróż, strata 
pieniędzy i czasu, zła pogoda 
uniemożliwiająca _ obejrzenie 
szczegółów jakiejś katedry; 
wszystkie ie plagi znikają z 
okazji filmu! 

Turystyka jakoś nie zamar- 


ła; Ileż miałby jednak ucie- 
<hy vałśry, gdyby dożył „Z: 

lanego kontynentu", 
nowoczesnego super-foto. 
plastikonu w ruchu ma prze- 
strzeni stu metrów kwadrato- 
wych! 


wszym olśnieniu o- 
prawda parę wąt- 
Na przykład pro- 
y  panoramicznej: 
w normalnym filmie wciąż 
nie bardzo wiadomo do czego 
służyć (zazwyczaj do 
ustawienia _ niepotrzebnych 
mebli). Wydawałoby się, że 
fllim podróżniczy rozwiąże ten 
kłopot. Gdy jednak widzimy, 
że ator z uporem szuka 
tematów w rodzaju szeregu 
gęsi maszerujących groblą. 
pochodu religijnego Itd. sta» 
wiamy sobie pytanie, czy nie 
Jest zanadto zmuszony do 
arantowania rzeczywistości. 
Gdyby cinemaseope był „sztor- 
<cem*, nie wzdłuż, realizatorzy 
wybraliby się może fl 
katedry gotyckie? 
Włoska ekipa, która wybra- 
Ja się tu na Polinezję, iniere- 
suje się w pierwszym rzędzie 
dawnymi obrzędami magicz- 
nymi. „Chcieliśmy pokazać 
uwiązek tych starych cywili- 
zacji ze światem miewidzial- 
nym* — powiada komentator. 
Meżna byłe pewnie zobaczyć 
Jeszcze coś więcej, nie 


mniewola”  cinemascoj ale 
nie wybrzydzajmy, film jest 
piękny. 


ZYGMUNT KAŁUŻYŃSKI 


A4I4O ZSYN 


HJIGOZSYN©MAL 


ZSYN © MAL 


MALXA3IGO 


DWA RAZY EKRAN 


Czy to zagadkowe zdjęcie przedstawia nowy rodzaj 
kina o dwu ekranach? Zastanówcie się. 
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KINOMAN 


KINOMAN w 210 numerze „Kuriera Polskiego” na- 
pisał tak: „Cichy Dom” to wielkie dzieło: Świadczą 
już o tym rozmiary tej filmowej epopei. Obraz jest 
kolorowy, występuje w nim 80 aktorów — nie licząc 
oczywiście statystów, których zastępy zaangażowano 
do scen zbiorowych... Treść filmu znana jest wszyst- 
kim, którzy czytali książkę Szołochowa. Tym, którzy 
jej mie znają, mie będziemy nic opowiadać, bo nie 
da się tego zrobić w kilku zdaniach”. 

To nie kinoman — to wielki (choć nie świadczą 
o tym, rozmiary) monetoman. 


FFTTERSTETWANNEZY” 


opularny aktor  nie- 
miecki Victor de Kowa w 
jednym ze swych nowych 
filmów gra rolę człowieka, 
który ślepnie. 

Aktor nie chciał grać 
w ciemnych okularach — 
ucharakteryzowany więc 
został na ślepca przy po- 
mocy specjalnych szkieł 
kontaktowych. 

Po lewej — Victor de 
Kowa jako widzący; po 
prawej jako ślepiec. 


Francuski aktor Gerard 
Philipe znany jest w Pol- 
sce przede wszystkim z ról 
amantów i czarujących za- 
bijaków — grywał jednak- 
że nie tylko takie role. 

Powyżej przedstawiamy 
dwie nieznane twarze Gć- 
rarda Philipe'a: geometrę 
w okularach (z filmu „Tous 
les chemins menent a Ro- 
me”) i księcia Myszkina z 
bródką (z filmu „Idiota”). 
. 


Un wie najlepiej 


Od dłuższego czasu liczne 
polskie pisna drukują listy 
protestacyjne Jerzego Afana- 
sjewa w sprawie filmu reż 
Polańskiego „Dwaj ludzie 
szafą”. Afarasjew twierdzi, 
pomyst tego filmu świadomi 
lub nawet nieświadomie zt 
czerpnięty został z jego dri 
kowanej pried paru laty no- 
welki „Szafa”; Polański za- 
przecza'temu i odpowiada, że 
już przed wojną Themerson 
zrealizował film, w którym 
także występowali dwaj lu- 
dzie z, szafą... . A 


Sprawę zakończył (bw) w 

numerze „EXPRESSU 
WIECZORNEGO", — autoryta- 
tywnie pistąc, że na tego- 
rocznym fistiwulu w Edyn- 
burgu Polska pokazała „FILM 
„DWAJ LUDZIE Z SZAFĄ” 
REŻ. R. POLAŃSKIEGO" WG 
POMYSŁU AFANASJEWA..." 


Chińczycy 
są identyczni 
którzy oglądają 


sześcioro el 
przecież | tak wszystkie jed- 
makowe). Przy ich pomocy 
scenę wrestcie nakręcono. 
Chińscy widzowie mają zać 
powód do śmiechu — om bo- 
wiem doskonale wiedzą, że 
Chińczycy nie są identyczni — 
1 orientują się, że Ingrid 
Bergman c chwlię trzyma na 
ręku inne dziecko. 


Diana Dors jeszcze niedawno 


Zdjęcia Dlany Dors w obcisłych, podkreślających zgratne 
kształty aktorki strojach znają miliony sympatyków tej an- 
pielskiej gwiazdy. 


Niewielu z nich jednak pamięta Dianę Dors z okresu, gdy 
była dopiero początkującą aktorką t nawet nie marzyła 
o dzisiejszej popularności (nie miała także jeszcze' platyno- 
wych, niemal białych włosów). Na zdjęciu obok możecie 
obejrzeć Dianę Dors z tych czasów wraz z członkami znanej 
angielskiej drużyny piłki nożnej „Arsenał”.  - j 


„Reżyseru można oszu- 
kać; aparatu — nigdy” 
(Charlie Chaplin) 


To zdjęcie pochodzi z do- 

kumentalnego filmu wło- 
skiego „Zagubicny konty- 
nent" i' jest przykładem 
dobrego  rozwiszania po- 
zornie miewidocznej, lecz 
ważnej dla każdego ope- 
ratora sprawy: znalezienie 
dobrego punktu ustawie- 
nia kamery. 

"Tutaj kamera sto wyso- 
ko 1 trochę z boku — dzię- 
ki temu widzimy perspek- 
tywę  tłocznej uliczki i 
mnóstwo szczegółów: prze- 
chodniów, szyldy, towary, 
fragmenty domów. 

Takie zdjęcie, dobre, bo 
dokumentalnie oddaje na- 
strój ulicy w Chinach. 


w 
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bcowanie człowieka 

z materią, które dla 

Irzykowskiego było 
istotą kina, dzisiaj często 
na ekranie , intensyfikuje 
się; obcowanie zmienia się 
w walkę człowieka z ma- 
terią: z przyrodą i z wy- 
tworami swych własnych 
rąk. 

Rzadko spotkać można 
tak klarowne, ascetyczne i 
jednocześnie tak intensyw- 
ne przedstawienie drama- 
tycznej działalności ludz- 
kiej w świecie rzeczy, jak 
w filmie Roberta iBresso- 
na „Uoieczka skazańca”. 


Walka z rzeczami, prze- 
miana ich znaczenia i ich 
funkcji, to widowisko fa- 
scynujące, tym bardziej, 
że poza tą walką kryją się 
zmagania trudniejsze i wa- 
żniejsze: walka człowieka 
z samym sobą, ze swoją 
samotnością, ze zwątpie- 
niem i ze znużeniem. . 

„Na tym przecież polega 
sens wałki z materią: po- 
przez martwy przedmiot 
ukazuje się żywa, ludzka 
treść. 

ARGUS 


PRZEMIANA RZECZY 


BIESZCZADZKI KRAJOBRAZ, KONNE GONITWY 
DUŻO BIJATYKI (NA ZDJĘCIU POWYŻEJ WIE- 
GOŁAS W CZASIE TRENINGU BÓJKI) — „RANCHO 
NECZNYM TEXASIE'" WADIMA BERESTOWSKIEGO 


Zdjęcia irena Małek—Jarosińska 


sterdzieści kilometrów dzieli Tworylne od Leska. Podobną odległość każdy 

pojazd mechaniczny zwykle pokonuje dość szybko. Ale my posuwamy się 

bardzo ostrożnie i powoli. Mimo tą co chwila wylatujemy w powietrze. Nasz 
„gazik* przystaje, trzeba wysiadać i popychać go, by ruszył dalej. Po trzykrotnym 
przejechaniu w bród Sanu, dalsza droga prowadzi wzdłuż głębokiego kanionu 
rzeki. To właśnie tu miał przed miesiącem kraksę poprzednik naszego kierowcy. 
Sam zdążył na szczęście wyskoczyć z auta, a poturbowany samochód wyciągnęły 
w kilka godzin później ciągniki. 

Wjeżdżamy w kraj coraz bardziej dziki i pierwotny. Jeszcze ostatnia ludzka 
osada z telefonem i sklepem, a później już kompletna pustka. Nawet śladu żywej 
duszy czy jakichkolwiek zabudowań. Tylko dwie wypalone cerkiewki świadczą, że 
kiedyś te okolice były zamieszkałe, a górskie zbocza pokrywała szachownica pól. 


„PIWNICA" W BIESZCZADACH 


wu i półgodzinna jazda dobiegła końca. „Gazik* dowiózł nas do celu po- 

dróży. Tam wreszcie spotkałam ludzi, a nawet, o dziwo, udało mi się odwie- 

Gzić egzystencjalistyczną „piwnicę*. Od warszawskiego „Manekina* czy kra- 
kowskiej piwnicy „Pod Baranami" różni się ona głównie tym, że czynna jest tylko 
w deszczowe popołudnia i wieczory. 

Na zasłanej czarnym całunem podłodze ustawiono imitujący abstrakcyjną rzeźbę 
biały szkielet krowiej miednicy. Szkielet służy za lichtarz. Pod ścianą na zasłonię- 
tej barwną tkaniną półce parę butelek z kolorowymi nalepkami. 

Goście siadają tu po prostu na podłodze, sączą wino i zagryzają rodzynkami. 
Tu zupełnie można zapomnieć, że przecież ta „piwnica* jest zwykłym barakowym 
pokojem, który własnym przemysłem urządzili sobie aktorzy: Bogusz Bilewski, 
Wiesław Gołas, krakowski grafik Wiesław [Dymny i student szkoły aktorskiej 
w Krakowie — Jerzy Jogałła. Wszyscy oni występują w nowym polskim filmie 
fabularnym pt. „Rancho w słonecznym Texasie" realizowanym w zespole „Po pro- 
stu* według scenariusza Józefa Hena i Wadima Berestowskiego. 


DZIKI ZACHÓD NA POŁUDNIU 


rawdziwy Texas jest wprawdzie bardzo daleko stąd, ale Rancho Texas dzięki 

fantazji scenarzystów znajduje się w Bieszczadach, w okolicach Tworylnego. 

Nazwę rancha nadali swej zbitej z desek, prymitywnej szopie bohaterowie -fil- 
mu: Jacek (Bogusz Bilewski) i Stefan (Jerzy Jogałła). Przyjechali w czasie wakacji 
w Bieszczady na wypasy bydła głównie dla podreperowania studenckich kieszeni, 
a niespodziewanie zetknęli się tu z Wielką Przygodą, o jakiej marzą chyba 
wszyscy czytelnicy książek Karola Maya i Curwooda. 

Dzielny i przystojny Jacek, jak przystało na bohatera powieści z Dzikiego Za- 
chodu, jeździ doskonale konno i zdobywa mieomal równocześnie względy dwóch 
dziewcząt: dzikuski Walentyny (Teresa Iżewska) i sympatycznej studentki geologii 
Agnieszki (Wanda Koczewska), poszukującej tu cennych minerałów. Romans z Wa- 
lentyną ściąga nań nienawiść szefa przemytniczej bandy — Marcysia (Wiesław 
Gołas). 

Dużo ruchu, konne gonitwy, emocjonujące bijatyki, piękny i dziki krajobraz, 
a wreszcie czarno-biała kreska w portretowaniu bohaterów predestynują ten 
film do otrzymania tytułu pierwszego jpolskiego westernu. 

Pomysł zrealizowania „Rancha w słonecznym Texasie" narodził się już dwa 
lata temu, gdy reżyser Wadim Berestowski spotkał w czasie swej bieszczadzkiej 
włóczęgi dwóch autentycznych „cowboyów* — Maniusza Merskiego i Henryka 
Victoriniego. Ci dwaj młodzi ludzie już od dat spędzają kilka miesięcy w roku 
w Bieszczadach, i prowadzą żywot traperów. Ich szałas (przypomina rancho Jacka 
i Stefana. 

Oni to właśnie stworzyli nowego ducha bieszczadzkich gór — Ikona, W pierw- 
szych dniach pobytu ciekawskie dziewczęta z ekipy filmowej zaczęły ich rozpyty- 
wać, czy w pobliżu Tworylnego są jakieś cerkiewki i (czy przypadkiem nie ma 
w mich ikon. „Cowboye* odpowiedzieli: „Ikon? Jest i mieraz tu straszy”. 

Groźnego Ikona, jak dotąd, nikt jeszcze nie widział. Bardziej wszyscy obawiają 
się tu deszczu uniemożliwiającego kręcenie zdjęć, jadowitych żmij i podhalańskich 
owczarków, które można spotkać na dalekim wieczornym spacerze, gdy zawędru- 
je się do odległej o parę kilometrów bacówki na Tworylczyk czy Krywem. 

MARIA OLEKSIEWICZ 


kończąc już 
„ulicę nowojorską. 
mniej gwarny, niż by się 
zdawała, Broadway, na ulicę 
Dziewięćdziesiątą Szóstą, Osiem- 
dziesiątą Pierwszą, czy jakąkol- 
wiek inną. Jest ciepło, świeci 
słońce. Jeżdżą autobusy i auta, 
przechodzą ludzie, a nad wszyst- 
kim lśni w słoneczny biały 
dzień nąpis: „ŚWIEŻE KURCZĘ- 
TA PO 29 CENTÓW FUNT*. 


Ponieważ napis umieszczono 
nad wejściem, które według 
wszelkich oznak jest wejściem 
do kina, zastanawiam się, jakiż 
to może być film „po 29 centów 
funt".. Czy będzie to film pach- 
nący i kolorowy, którego rekwi- 
zyty można wziąć do ręki, obej- 
rzeć i spróbować, z którego ak- 
torami uda się pogadać, czy na- 
wet potargować? 

Ależ tak... W głębi kina, które 
stało się wielkim sklepem spo- 
żywczym, ktoś właśnie kupuje 
sobie winogrona. 


* 


Co też w kinach, których nie 
zmieniono na sklepy spożywcze, 
spotyka przeciętny dorosły no- 
wojorczyk w swoim dniu po- 
wszednim, 1958 r.? 


Oto „Witness for the Prosecu- 
tion*,czyli Świadek oskar- 
żenia według Agaty Christie. 
Cały mieomal film toczy się to 
w gabinecie adwokata, to w są- 
dowej sali, lecz dzięki znakomi- 
tej grze aktorów i emocjonują- 
cym dialogom — wcale a wcale 
nie nuży. W roli tytułowej zna- 
na z maminych opowiadań Mar- 
lena Dietrich, w roli adwokata 
— Charles Laughton, winowaj- 
cy — Tyrone Power. Marlena 
jest do */« filmu „femme fatale", 
potem, jak to często u Agaty 
Christie bywa, sytuacja się zmie- 
nia, winny jest kto inny — a 
widzowie z lóż, gdzie wolno pa- 
lić, wyciągają jednego papiero- 
sa za drugim... 

Oto Siedem pagórków 
Rzymu — „Seven hills of Ro- 
me*. Cinemascope, Technicolor... 
Film mieprawdopodobnie głupi, 
według schematu: ich dwu i ona 
jedna, pierwszy piękny ale nie- 
dobry, drugi brzydki ale uczci- 
wy, ona piękna i uczciwa ale 
biedna. Jedyne, dlaczego warto 
ten film zobaczyć — to cudowny 
lot helikopterem nad miastem. 


„Seven hills of Rome" wy- 
świetlany był w Radio City, 
wspaniałym gmachu, tym się 
różniącym od innych sal kino- 
wych, że jprzed projekcją odby- 
wa się rewia. I rzecz ciekawa — 
publiczność, która tu przychodzi 
ma rewię i lekki, rozrywkowy 
film, ze szczerym zainteresowa- 
niem ogląda umieszczony w środ- 
ku programu etnograficzny film 
o Korei. Może dlatego, że daje 
się w Stanach zauważyć wyraź- 
ny, ogólny pęd do wiedzy, może 
dlatego, że film o Korei „bił 
na głowę* „Seven hills of Ro- 
me*... ! i 


Oto dalej angielski humor ma- 
kabryczny w świetnej komedii 
„How to murder a rich uncle", 
Jak zamordować boga- 
tego wuja.. Do arystokraty- 
cznej familii w czcigodnym acz 
zmurszałym 


nowację zamku, etc., etc. Wszys- 
cy członkowie rodziny po kolei 
starają się targnąć na wujow- 
skie życie — lecz próby te obra- 
cają się przeciwko” nim. Więc. 
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Notatki z podróży 
no Stanach Ljednoczonych 


OTEM 


Z POWR 


syn zamiast do wuja, strzela do 
ciotki, nie wuj,'ale babcia wy- 
pija zatrutą herbatę, i tak dalej 
i tak dalej. W regularnych od- 
stępach czasu oglądamy na ekra- 
nie dzwon żałobny i słyszymy 


Jjego głos. Gdy z całej licznej 


rodziny pozostała już tylko stry- 
jeczna ciocia, jedyna która nie 
miała zbrodniczych zamiarów, 
sprawą zajmuje się ;policja. Wuj 
zostaje aresztowany. Byłoby z 
nim źle, gdyby ciocia nie ujaw- 
niła „prawdy. Słysząc zeznanie 
cioci wuj pyta: — Ale dlaczego 
mi nie powiedzieli, że chcą pie- 
niędzy? — na co ciocia: — O, na 
to byli zbyt dumni. Ą 
Oto „Wild is the wind* — 
Dziki jest wiatr, film 


w 


znakomity, jeden z najlepszych 
chyba, jakie się ostatnio na 
ekranach, nie tylko Stanów, po- 
jawiały.. Z Anną Magnani i 
znanym z „La Strady* Anthony 
Quinnem, w reżyserii George'a 
Cukora. Skromny, czarno-biały i 
wcale nie szeroko-ekranowy, ale 


-za to jak grany i o jak bogatej 


treści. 

„Wild is the wind" jest fil- 
mem o samotności człowieka po- 
śród obcych, choć życzliwych 
ludzi, w obcym, chociaż pięk- 
nym kraju. Niezapomniana i 
wzruszająca jest scena, kiedy 
Anna wabi dzikiego konia... Jest 
to scena jakby z „Białej Grzy- 
wy*, lecz wsparta o dojrzałość 
człowieka, który szuka przyjaźni. 


'W „Białej Grzywie* przyjaźni 
szukało dziecko — tu nie ma jej 
dorosły... Anthony Quinn jest tu 
postacią inną niż Zampano — 
mimo że i tu nie rozumie czło- 
wieka, który stai u jego boku, 
mimo że i tu potrzebna mu jest 
miłość... Jest prostym farmerem 
„z zachodnich stanów... 

Witaj smutku — Tech- 
nicolor i Cinemascope — w re- 
żyserii Otto .Premingera nie do- 
równuje „Dzikiemu  wiatrowi* 
Cukora. Mimo to nie zgodziła- 
bym się z ujemną opinią, jaką 
dał mu p. Michael Gaszyński, 
hollywoodzki korespondent „Fil- 
mu*. Do tej pory byliśmy przy- 
zwyczajeni, że w filmach, które 
łączą taśmę barwną z czarno- 


białą — na tej pierwszej utrwa- 
la się „realne* życie, na tei 
drugiej — wspomnienia czy my- 
"Śli. Otto Preminger zrobił rzecz 
odwrotną — ma taśmie czarno- 
białej ukazał szare życie boha- 
terki po Śmierci niedoszłej dru- 
giej żony ojca, na kolorowej — 
jej beztroską młodzieńczość przed 
tą śmiercią, chwile, które sobie 
przypomina. (Inaczej niż w po- 
wieść ifilm zaczyna się od 
czasów „po Śmierci"). To wydaje 
mi się inowe.. Broniłabym też 
Jean Seberg — Śliczniutkiej i 
naturalnej. 7 . 


* 


Dużo jest kin w Nowym Jor- 

ku. Wstąpmy jeszcze do kilku... 
Są pustawe, wygodne, czyste, 
przed wejściem automaty czę- 
stują suszoną kukurydzą, cukier- 
kami, coca-colą. Automaty te — 
niby fonpoczty sklepów spożyw- 
czych, w które owe kina mo- 
że niedługo już się zmienią... 
„ Oto amerykański „Skandal w 
Cłochemerle", film zatytułowa- 
ny Peyton Place. Cinema- 
scope, Technicolor, producent 
Jerry Wald, reżyseria Mark Rob- 
son i sensacyjne nazwisko au- 
torki jpowieści, na której opar- 
to film, Grace Metalious. „Ta 
młoda osoba wyjechała po wyj- 
ściu za mąż do małego miastecz- 
ka „gdzieś w Stanach". Pan pra- 
cował, a pani patrzyła. Po- 
tem opisała wszystko, co zoba- 
czyła, wszystkie brudy — wyda- 
ła książkę i... musiała rozejść się 
z mężem. Książeczka doprowa- 
dziła bowiem w owym Peyton 
Place do wielkiego zamieszania, 
liczne osoby musiały miasteczko 
opuścić, mąż był skompromito- 
wany w oczach swych pracoda- 
wców. Głównie zaś chodzi w 
tej powieści i w. filmie o to, że 
każdy coś wie o każdym, lecz 
nie zdradza, bo — każdy coś 
wi 'W takim światku łatwo 
bezkarnie krzywdzić ludzi. Film 
ma na szczęście optymistyczne 
zakończenie, ma „happy end", 
w który chce się wierzyć. 

Oto znowu czarno-białe, nie 
szerokoekranowe, skromne i w 
swej skromności wielkie Noce 
Oahirii. Oto wyświetlane 
także w Polsce Złoto Nea- 
polu. U i 

Oto Sayonara, znów Tech- 
nicolor i Cinemascope, z Marlo- 
nem Brando w .oli głównej. 
Miłość amerykańskiego oficera 
do jąpońskiej tancerki i co z 
tego wynikło. Pamiętam, że re- 
klama tego filmu wspominała 
o jakiejś nagrodzie. Pytałam 
wielu ludzi, za co mógł tę na- 
grodę otrzymać. Nie umieli od- 
powiedzieć. I ja nie umiem... 

Na „Sayonara* skończyły się 
moje wędrówki po nowojor- 
skich kinach. Czy zauważyliście, 
że wśród wystawnych, kołoro- 
wych, szerokoekranowych  fil- 
mów niewiele było dobrych, że 
przeciwnie — te dobre przewa- 
żały w szarych, biało-czarnych? 

A czytając o licznych wolnych 
krzesłach kin Broadway'u, ulic 
Osiemdziesiątej Pierwszej lub 
Dziewięćdziesiątej Szóstej — czy 
pamiętaliście o „wszystkich miej- 
scach zajętych" sali projekcyj- 
nej w Museum of Modern Art? 
Tam, gdzie idą nieme filmy? 


JOLANTA MACH 
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PIĘKNE 
DZIEWCZĘTA 


Osiemnastoletnia p. Elżbie- 
ta Meksz, wicemiss Poznania 
1958, jest już szóstą piękną 
dziewczyną w naszym kon- 
kursie. Do zakończenia pierw- 
szego etapu konkursu pozo- 
stało jeszcze siedem tygodni, 
ale prosimy czytelników o 
przygotowywanie się już za- 
wczasu do udziału w wielkim 
plebiscycie z nagrodami, któ- 
1y wyłoni zwyciężczynię kon- 
kursu „Piękne dziewczęta — 
na ekrany!" 


POSŁUCHAJMY CO MÓWIĄ 
O FILMIE „DEZERTER” 


Młody nauczyciel: 

Bawiłem się na filmie nadspodziewanie do- 
brze. Uważam, że „Dezerter" jest udany, zwła- 
szcza w partiach kopalnianych. 


Studentka: 


Chociaż nie jestem entuzjastką tego rodza- 
ju filmów, muszę przyznać, że doskonale wyko- 
rzystano w „Dezerterze" scenerię kopalni. Jakie 
to fotogeniczne! 


Ekspedient: 


Film dostarcza emocji — trzyma widza w na- 
pięciu. ' 


Student: : 
Przeczytałem w felietonie „Argusa”, że nasi 
aktorzy nie są wcale gorsi od zagranicznych; 
nieszczęście polega na tym, że rozumiemy ich 
diałogi. Niestety — i na „JDezerterze" musia- 


łem żałować, że znam język polski. Sztuczne 
dialogi, drętwo recytowane... 


Urzędniczka: ej 
Dla miłośników sensacji — dobra rozrywka. 
ie 


Mnie jednak denerwowały złe dialogi i tanii 
efekty (przebranie w komżę). 


w 
Dziennikarz: 
Chała, chała, chała. 


Pediatra: 18714 


Z dwu polskich filmów, jakie oglądałem 
w ostatnich dniach: „Wolne miasto" i „Dezer- 
ter" — ten drugi uważam za lepszy. Jest uczci- 
wie zrobionym filmem sensacyjnym, bez wiel- 
kich ambicji wprawdzie, lecz na przyzwoitym 
poziomie, podczas gdy tamten usiłował poru- 
szyć ułańskie struny drzemiące w duszy więk- 
szości Polaków. I po co? 


Ukochany kraj 


SWIĄTKARZE 


„Amatorstwo nadal jest ce- 
chą główną naszej kinemato- 
grafit, mtmo jej wielkich suk- 
cesów. A może ono właśnie 
przynosi nam sukcesy? — 
przyszła mi nagle do głowy 
straszliwa myśl. Polscy fil- 
mowcy, świątkarze nowej 
sztuki?" — pisał niedawno je- 
den z moich kolegów po pió- 
rze. 

Niepokój zacnego kolegi u- 
Gzielił się również mnie. Przy- 
pomniał mt się pewien wte- 
deński polonista, który ma- 
wiał: „Wspaniała jest wasza 
sztuka, gdyby żą tylko można 
było zrozumieć... Choćby 
„Kordłan*. *' Ten „Faust”, 
stworzony przez szaleńca!'* 

A więc prostaczki t przy- 
głupki sztuki?  Nikiforowie 
Europy? Wołodia Sorokowski 
z filmu Renoira, polski hrabia 
operetkowy, czykający na ży- 
cie cara — Kordian! 

„Pokolenie" Wajdy zbiera 
pochwały na Zachodzie, nie- 
którzy je stawiają nawet wy- 
żoj od „Kanałw". Antykomu- 
niści chwalą komunistów, Pi- 
szą o wspaniałym t tragicz- 
nym losie „pokolenia”, cho- 
ciaż „pokolenie* to komuni- 
ści, a akowcy w filmie to 
prawie bandyci. Antykomuni- 
ści chwalą komunistów, bo nic 
z „Pokolenia i naszych spraw 
nie rozumieją, chwalą samo- 
bójców i skoki z któregoś tam 
piętra — w dół klatki schodo- 
wej, t tę szorstkość jezusików 
umęczonych. Za to chwałą też 
„Kanał*. 

Nagrodzili „Ostatni dzień la- 
ta", film sprzed ćwierćwiecza. 
Nagrodzili „Dom* i „Dwóch 
ludzi z szafą" — za awangar- 
dowość sprzed trzydziestu lat. 
Nagrodzii „Ewę" sprzed pół 
wieku. 

Nie śmiejcie się. To nie są 
żarty. Dlaczego z konkursu na 
Biennale odpadła nagle „Eroi- 
ka", jedyny dorosty film pol- 
ski? 


qm 


a 


Dł, 


| | 
20 polsku 


eży jprzede mną wydana u mas; w 

4.200 egzemplarzach książka o ame- 

rykańskim aktorze filmowym, który 

ani razu nie pojawił się na naszych 

ekranach. Jej tytuł brzmi: „Dlaczego 
własnie James Dean", a napisał ją Stanisław 
Grzelecki. 

Nie sposób doprawdy, jeszcze przed otwo- 
rzeniem tej książki, nie zastanowić się nad 
osobliwościami |polskiej kariery zagranicz- 
nych gwiazd filmowych. Wydawałoby się, że 
normalnie, w każdym normalnym kraju ak- 
tor sam jpracuje na swoją popularność. Lu- 
dzie oglądają go w kinie, to najważniejsze. 
Potem dopiero przychodzi legenda. 

U nas na odwrót. Rozmiary biustu Sophii 
Loren zna w Polsce od dawien dawna każde 
dziecko (dzięki prasie, ma się rozumieć), 
chociaż Sophia Loren dopiero w ubiegłym 
roku pojawiła się na naszych ekranach. 

Sprawa Deana jest jednak (poważniejsza 
niż sprawa biustu Sophii Loren. Wiele o nim 
pisano, wiele dyskutowano. Może zasłużył 
sobie nawet na tę polską książeczkę... 


A jjest to książeczka obdarzona wielkim 
plusem — rzetelną informacją: co, gdzie, kie- 
dy itd. W tym wypadku jest to rzecz pierw- 
szorzędnej wagi. Autor zwraca się przecież 
do czytelnika, który w wielu wypadkach nie 
tylko nie wie, że Dean zginął w swoim sa- 
mochodzie w 1955 roku, ale także i o tym, że 
się w ogóle narodził. Gorzej jest z prezenta- 
cją filmów, w których Dean grał. Są to 
chronologicznie: „Na wschód od Edenu* Ka- 
zana (1955), „Buntownik bez powodu" Raya 
(1955) i „Olbrzym* Stevensa K1956)*). 


Grzelecki streszcza możliwie sumiennie te 
trzy filmy i próbuje określić charakter psy- 
chologiczny postaci stworzonej przez Deana, 
ale nie zajmuje się ani rangą artystyczną 
tych filmów, ani problemami rzemiosła akto- 
ra. Wprawdzie — jak wynika z ostatniej, 
najlepszej zresztą części książki — Dean był 
bardziej zjawiskiem natury psychologiczno- 
socjologicznej, niż artystycznej, tym nie- 
mniej — to właśnie przez sztukę się „ujaw- 
nił* (jak przystało na nasze czasy jest to 
najdemokratyczniejsza i najpospolitsza ze 
wszystkich sztuk, nie to co Werter, który 
przyszedł z eleganckich kart romansu). 


„Na wschód od Edenu* (East ot Eden) jest 
dobrym filmem psychologicznym, udanym 
dziełem Elii Kazana. „Buntownik bez powo- 
du* (Rebel Without a Cause) — najbardziej 
„reprezentacyjny” film Deana — jest czymś 
w rodzaju amerykańskiego „Przed potopem”. 
Jest znakomicie, drapieżnie pokazaną histo- 
rią zagubionej we współczesnym świecie 
gromadki młodych ludzi. „Olbrzym* nato- 


*) Ukończony po śmierci Deana. 
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miast (Giant) jest monumentalną chałą (taki 
„socrealizm po amerykańsku”), w której wą- 
tek Deana, najatrakcyjniejszy zresztą, jest 
wyraźnie doczepiony. 


Podobnie różnią się między sobą kreacje 
stworzone przez Deana. Książce brakuje za- 
stanowienia się nad tymi sprawami. Najcie- 
kawsza — jak wspomniałam — jest część 
ostatnia, traktująca o „Deanie jako zjawi- 
sku”. Autor, cytując paru psychologów i so- 
cjologów amerykańskich, zastanawia się nad 


źródłami popularności postaci stwarzanych 
przez Deana — amerykańskiego „bohatera 
naszych czasów". Poczucie tymczasowości, 
lęk przed wojną, zawalenie się autorytetów, 
mechanizacja pracy, nuda wreszcie — pla- 
gi młodzieży amerykańskiej — wywołują 


w niej ten sam grymas buntu, arogancji 
i bezsilności, który na ekranie pokazał Dean. 

„Widzimy w Deanie siebie, za to go kocha- 
my* — oto motyw przewodni najrozmait- 
szych „listów w sprawie Deana". 

Książka Grzeleckiego różni się od szeregu 
publikacji o Deanie obiektywizmem przecho- 
dzącym chwilami w bezosobowość. Oczywi- 
ście, ma to swoje zalety. W porównaniu z na- 
pastliwym tonem zeszłorocznej kampanii 
francuskiego tygodnika „Cinó-regards" („Zz 
awanturnika robicie sobie ideał") i z dru- 


giej strony, w jporównaniu z namiętnie apo- 
logetyczną, mimo (prób krytycyzmu książką 
Basta **) (przyjaciela Deana), nawet w po- 
równaniu z ckliwym (choć: znakomicie zro- 
bionym) filmem dokumentalnym pt. „The 
James Dean Story ***) — posiadałaby ta 
książka wszystkie przewagi rzeczowego in- 
formatora, gdyby nie pewne wstawki reflek- 
syjne autora. „Nie pierwszy to raz — kon- 
kluduje w zamyśleniu red. Grzelecki — 
uwznioślenie ukochanej kobiety przez zako- 
chanego mężczyznę kończy się jej odejściem 
z innym' (!). 

Spuśćmy zasłonę na te mienajciekawsze 
fragmenty. "Nie odbierają one na szczęście 
walorów książce, ani atrakcyjności Deanowi. 
A czy stanie się on u nas „ideałem”, „wzo- 
rem*, albo jakimś bożyszczem chuliganów? 
Chyba nie. A 


Obok licznych podobieństw między mło- 
dzieżą amerykańską i młodzieżą innych kra- 
jów, jest i ta potężna różnica: tylko młodzież 
amerykańska zdolna jest do takiego natęże- 
nia prawdziwych ataków zbiorowej histerii 
i zbiorowego entuzjazmu, jakie zdarzają się 
choćby na koncertach Presleya i podobnych 
„sław* (patrz film „Twarz w tłumie'). Ale 
niżej podpisana oglądała filmy Deana nie 
wśród rozpalonych podlotków amerykańskich, 
a w cichych salkach kinowych Londynu, 
gdzie ani jeden okrzyk entuzjazmu nie zmą- 
cił sennej, dostojnej atmosfery angielskiego 
kina. Zapewne i u nas „mania Deana", mi- 
mo wysiłków red. Grzeleckiego, nie obejmie 
mas „szerokim płomieniem". A co do chu- 
liganów, to nieprędko chyba zmienią swój 
wypróbowany „genre”. ę 


Sama — przyznam się — lubię Jamesa 
Deana razem z jego mitem, knajpą Jerry'ego, 
zwariowanym samochodem i wykrzywionymi 
ustami. I on, i jego „wyznawcy* są przecież 
bardziej smutni niż szkodliwi. A jeśli nawet 
reprezentują pokolenie, na które dorośli bar- 
dziej narzekają niż na jakiekolwiek inne, to 
trzeba pamiętać i o tym, że zastało ono 
świat groźniejszy od jakiegokołwiek innego, 
świat urządzony przez „dorosłych" wyjątko- 
wo -Źle. 

AGNIESZKA OSIECKA 


**) William Bast — „James Dean** — New York, 
Baliantine Books 1956. 

*=) The James Dean Story — film nakręcony 
w 1956 r., staraniem fundacji Deanowskiej przez 
dwóch reżyserów amerykańskich — George'a i Att- 


mana. 


PO FESTIWALU EDYNBURSKIM 


estiwał w Edynburgu 
odbywający się w ojczy- 
! żnie filmu dokumental- 
nego, prezentuje co rok 
bogatą panoramę filmów 
krótkometrażowych, a obecność 
wielu wybitnych teoretyków i 
twórców — jak John Gierson, 
Paul Rotha, Roger Manveli, Ed- 
gar Anstey, konferencje twórcze 
i dyskusje — umożliwiają uzy- 
skanie szerszego poglądu na za- 
gadnienia sztuki filmu dokumen- 
talnego. 

Jednym z najbardziej skom- 
plikowanych problemów. naszych 
czasów, któremu wiele uwagi 
poświęcają twórcy filmów doku- 
mentalnych, jest problem mło- 


dzieży. Zagadnienie ideałów 
młodzieży, czy tez bezideowej 
pustki, buntu przeciw formom 


życia społecznego, prób uciecz- 
ki i zapomnienia, upadku uzna- 
nych autorytetów, wreszcie spa- 
czeń i wynaturzeń, które przy- 
wykliśmy już od dawna okre- 
ślać pięknym mianem chuligań- 
stwa wszystko to znajduje 
odbicie w filmie dokumental- 
nym całego świata. 


Jest rzeczą zaskakującą oglą- 
danie na ekranie filmów pocho- 
dzących z krajów o różnym zu- 
pełnie ustroju ekonomicznym i 
politycznym i stwierdzenie wieł- 
kiego podobieństwa problemów 
przy zupełnej odmienności przy- 
czyn. Chuligani z filmu szwedz- 
kiego pt. „I2 minut* są wpraw- 
dzie nieco inaczej ubrani niż 
młodzi ludzie z filmów Hoff- 
mana i Skórzewskiego, ale ich 
postawa psychiczna jest bardzo 
podobna. 4 


Twórcy filmów  dokumental- 
nych szukają także odpowiedzi 
na pytanie „dlaczego* praz na 
pytanie „jak temu zaradzić". 
Filmy skandynawskie przypom 
nają pod tym względem spokoj- 
nego, opanowanego pedagoga, 
który wierzy w siłę perswazji, 
spokojnie wskazuje na _niebe: 
pieczeństwa wynikające z dzi- 
kich form rozrywki i tłumaczy 
podstawowe zasady społecznego 
savoir vivre'u. Polskie filmy o 
młodych ludziach, będące dzie- 
łem młodych twórców, są p wie- 
le ostrzejsze w swej wymowie, 
zawierają większy ładunek emo- 
cjonalny, starają się ukazać nie 
tylko wycinek zagadnienia, ale 
cały kontekst związanych z tym 
spraw. 

Wydaje mi się, iż byłoby rze- 
czą interesującą urządzenie w 
naszym kraju, w którym już 
morze atramentu wypisano na 
temat zagadnień młodzieży, mię- 
dzynarodowego pokazu filmów 
poświęconych temu problemowi. 
W programie znalazłyby się 
m. in. niewątpliwie bardzo inte- 


resujące filmy brytyjskie, jak 
„Mama nie pozwała" „Karela 
Reisza czy Kraina marzeń" 


Lindsaya Andersona. Karel Reisz 
pracuje zresztą obecnie nad no- 
wym filmem dokumentalnym o 
młodzieży. Socjologowie i peda- 
godzy za jedną z przyczyn 
współczesnego kryzysu młodzie- 
ży uważają często niepewność 
jutra, .widmo wojny, katastrofy. 
Otóż ta nerwowa atmosfera na- 
szych czasów jest drugim wiel- 
kim tematem filmu dokumental- 
nego. 

Jednym z charakterystycznych 
przykładów był wyświetlany w 
czasie festiwalu edynburskiego 


Z zz 


ZŁ. 


Spotkanie fllimowców w Edynburgu w karykaturze „The Scotsman". Pierwszy ed pra- 
wej, autor artyksie, twórca filmv „Życie les! piękne” reżysar Tadeusz Mokorexyński. 


szwajcarski fiłm na temat woj- 
ny atomowej pt. „Być może ju- 
tro". Twórcy szwajcarscy są nie- 
wątpliwie szczerzy w swych in- 
tencjach, ale fakt, iż są ubożsi 
o osobiste doświadczenia, pozwa- 
la im na wysuwanie ,w konklu- 
zji filmu optymistycznych wnio- 
sków na temat skuteczności 
obrony cywilnej, w której to peł- 
ną skuteczność (w cieniu atomo- 
wych grzybów) trudno uwierzyć. 

Jednym z typawo międzyna- 
rodowych i coraz nowocześniej- 
szych tematów _ pasjonujących 
filmowców dokumentalistów jest 
sprawa postępu społecznego, wy- 
siłkóy naukowców i lekarzy 
walczących z ciemnotą i zabobo- 
nem w różnych częściach świa- 
ta. Interesujący film znanego 
reżysera brytyjskiego Harry 
Watta pt. „Poeple Like Maria" 
(Ludzie jak Maria) ukazujący 


walkę o życie i zdrowie ludzi 
w Boliwii, Nigerii i Burmie — 
nawiązuje do pięknej tradycji 
niezapomnianego filmu Herberta 
Kline'a „Forgotten village" (Za- 
pomniana wioska) — jest repre- 
zentacyjną pozycją tej grupy fil- 
mów, której na naszym tere- 
nie bardzo charakterystycznym 
przedstawicielem jest „Skalna 
ziemia" W. Borowika. 

Filmy, o których piszę, nie 
stanowiły może liczbowo więk- 
szości filmów festiwalowych, ale 
poprzez wszelkie wypowiedzi 
uczestników festiwalu przewija- 
ło się stwierdzenie, że są to fil- 
my najważniejsze. Istnieje ko- 
nieczność tworzenia filmów pro- 
blemowych, poważnych, filmów, 
które usiłują dać odpowiedź na 
dręczące pytania. 

Stąd stosunkowo słabe przy- 
jęcie zgotowano filmom stano- 


wiącym czysto formalną igra- 
szkę. Stąd też m. in. wielka 
ilość komentarzy i wypowiedzi 
w związku z polskim filmem 
R. Polańskiego „Dwaj ludzie z 
szafąu, który przy całej swej 
oryginalnej formie daje jednak 
bogaty materiał do myślenia, ob- 
fity materiał treściowy. 


Angielscy twórcy filmowi za- 
stanawiając się nad przyszłością 
filmi <lokumentalnego wiele mó- 
wili o jego kryzysie, o trudno- 
ściach wynikających ze wzglę- 
dów  cenzuralnych, ekonomicz- 
nych i technicznych. Tym pesy- 
mistycznym  stwierdzeniom  to- 
warzyszyło wielkie zainteresowa- 
nie polską twórczością  doku- 
mentalną, dysponującą ich zda- 
niem pięknymi możliwościami. 

Polskie filmy krótkometrażo- 
we wyświetlane były zarówno 
w czasie edynburskiego festiwa-. 
lu jak i w programie specjal- 
nym National Film Theater w 
Londynie — w programie na- 
zwanym „Polish Voices* (Głosy 
Polski). Zaprezentowane zostały 
tu filmy z tzw. czarnej serii — 
„Gdzie diabeł mówi dobranoc* 
i „Paragraf zero”, reportaże poe- 
tyckie — „Dom starych kobiet" 
i „Wyspa wielkiej nadziei", gło- 
śne już filmy eksperymentalne 
Lenicy i Borowczyka oraz Po- 
lańskiego i inne. Różnorodność 
gatunków filmowych, różnorod- 
ność indywidualności ich auto- 
rów zwróciły uwagę teoretyków, 
krytyków i publiczności hry- 
tyjskiej. 


TADEUSZ MAKARCZYŃS"" 


PRASA ANGIELSKA O POLSKICH FILMACH 


iamy_ polskie przedstawio- 
ne na Festiwalu Filmo- 
wym w Edynburgu, zy- 
znaczny rozgłos. Prasa 
jęciła dużo 

„Ewa chce 

„Życie jest 


F 


oraz „Dwaj ludzie z 
szatą". Oto fragmenty niektó- 
rych wypowiedzi krytyków: 

„Niespodzianką festiwalu 
były filmy polskie. W filmach 
tych doszukać się można od- 
bicia wydarzeń, które zaszły 
w tym kraju w ostatnim o- 
kresie. Film fabularny „Ewa 
chce  spać*, reżyserowany 
przez Tadeusza Chmielewskie- 
go, jest sympatyczną satyrą 
na policję. Dwa krótkie filmy 
„Dwaj lydzie z szafą* i „Ży- 
cie jest piękne Ito! 


Ją „p 
mnego* wrażenia, ale są świa- 
dectwem niezależnej myśli 
twórców filmowych i odwagi 
władz polskich, które zezwa- 
lają, by reprezentowały one 
Polskę za granicą". Pisząc o- 
gólnie o filmach dokumental- 
nych autor stwierdza: „Wśród 
filmów dokumentalnych nie- 
wiele było pozycji bardzo war- 
tościowych — na pierwszym 
miejscu i przede wszystkim — 
wymienię dwa filmy polskie* 
(Anne Thomas — „MANCHE- 
STER. GUARDIAN". 


„Podczas gdy udział ZSRR 
wywołał rozczarowanie, Euro- 
pa wschodnia była dobrze re- 
prezentowana przez dwa male 
kraje. Wyrazilem już mój po- 


medii „Ewa chce spać”. 
sze znaczenie od wymienio- 
nych ma dwuczęściowy film 


Andrzeja Munka „Erolca* — 
bezlitosne potępienie niepo- 
trzebnego heroizmu. Film ten 
pokazuje, że heroizm jest zja- 
wiskiem niezamierzonym 1 
zwykle tylko romantycznym 

Pierwsza część „Erol- 


go pesymizmu, który prześla- 
duje fllm „Kanał*. Po doko- 
go streszczenia 

dodaje: „Nie mo- 

zrozumieć dialogów 

mie opracowany w 

języku lelskim) i dlatego 
mój odbiór tego subtelnego 
filmu był ograniczony. Ale 
chciałbym, by film ten został 
zasługuje na to, 


. Pisząc o filmach do- 
kumentalnych autor _ stwier. 
dza: „Film „Dwaj ludzie z sza. 
tą" wywołał już wiele kome! 
„Życie jest 


film ten jest namiętnym wo- 
łaniem, by ludzkość zwycię- 
żyła grozę wojny. Trudno 
znaleść bardziej chwytające 
za serce a jednocześnie okrut- 
ne wołanie o pokój” („THE 
SCOTSMAN*). 

„W pierwszej chwili gdy się 
ma do wyboru tyle filmów z 
różnych części Świata, może 
się wydać niepoważne uzna- 
nie za najlepszy fllm tygodnia, 
krótkiego studenckiego filmu 
polskiego „Dwaj ludzie z sza- 
fą". Jest to jednak pod każ- 

względem dzieło sztuki 
15-minutowy film 


dym 
filmowej. 


fantastyczny zawiera w sobie 
więcej humoru, uczucia, poc- 
zji i tragedii niż wiele innych 
filmów razem wziętych... W 
tym filmie zastosowano sur- 
realizm, ale taki, który zawie- 
ra prawdziwą treść ludzkiej 
tragedii | komedii (Elisabeth 
Frank, „NEWS CHRONICL 


Jeden z krytyków szczegól- 
nie zajmuje się fllmem Ta- 
deusza Makarczyńskiego. „Je- 
dnym z głównych zadań festi- 
walu _ edynburskiego, jak 
stwierdził John Grierson, jest 
odkrywanie nowych talentów. 
Stało się to wczoraj — myślę 
o pokazie fllmu „Życie jest 
piękhe*, Metoda Makarczyń- 
skiego polega na zderzeniach. 
Zobaczyć trzeba, jak nieby- 
wale skuteczna jest ta meto- 
da. Skróty wizualne, gwal- 
towny, uczuciowy język jest 
czymś! zupełnie różnym od te- 


chowej od filmu polskiego. 
(Molly Plowright). 


„Skromny, nerwowy młody 
człowiek przedstawił nam 
wczoraj  20-minutowy film 
eksperymentalny | udało mu 
się to cudownie. Ten potężny 
film polskiego reżysera Ta- 
deusza Makarczyńskiego wy- 
raża lęk współczesnego czło- 
wieka” Po __ szczegółowym 
streszczeniu filmu, autor_koń- 
czy: „Powiedzmy po prostu, 
że największym uznaniem dia 
filmu była głęboka cisza, w 
jakiej publiczność po zakoń- 
czeniu seansu opuszczała sa- 

(„SCOTTISH DAILY 


(BM) 
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MONSIEUR TATI! 


wiat filmowy ubóstwia 

plotki. Najbardziej nawet 

fantastyczne i zupełnie po- 
zbawione sensu. Ot chociażby 
plotka, że Jacques Tati jest sy- 
nem b. ambasadora Jego Cesar- 
skiej Mości Mikołaja II w Trze- 
ciej Republice. Wielu ludzi w 
tę dostojną genealogię popular- 
nego komika święcie wierzy. A 
przecież barqzo łatwo przekonać 
się, że to nieprawda... 


W każdym drukowanym życio- 
rysie Jącquesa Tati, a jest ich 
już niemało, „stoi wydrukowa- 
ne", że znakomity aktor i re- 
żyser urodził się w małym 
miasteczku Pecq w departamen- 
cie Seine et Oise, dnia 9 paź- 
dziernika 1908 roku. Ojcem jego 
był ramiarz, to znaczy człowiek 
oprawiający obrazy. A teraz po- 
wiedzcie — dlaczego to na długo 
przed rewolucją ukrywałby się 
pan ambasador na głuchej pro- 
wincji i jeszcze jako ramiarz? 


WSZYSTKIEGO 
NAJLEPSZEGO 


W całej tej plotce jest jednak 
przysłowiowy łut prawdy. Tati 
rzeczywiście pochodzi z rosyj- 
skiej rodziny i jego prawdziwe 
nazwisko brzmi  Tatiszew lub 
Tatiszczew. Francuska transkry- 
pcja oryginalnego nazwiska nie 
jest jednolita. Ą 
Jacques poszedł w Ślady ojca. 
Jako  kilkunastoletni wyrostek, 
bardzo już wtedy wysoki, uczył 
się rzemiosła. Był pilny i pra- 
cowity, ale wszystkie 
chwile spędzał na boisku, korcie 
lub ringu. Tati grał świetnie w 
rugby (należał nawet do repre- 
zentacyjnej drużyny słynnego 
Racing Clubu), nieźle się bokso- 
wał i nienajgorzej radził sobie 
z rakietą.  Rzemieślnik-artysta 
czy as sportowy? Jaką drogę 
wybierze Jacques Tati? = 
Jak to często w życiu bywa — 
tę trzecią i nięprzewidzianą, w, 
planach rodzinnych nie uwzglę- 
dnioną. Tati wybrał karierę ak- 


wolne . 


tora pantomimy. W 1931 roku 
debiutuje na scenie music hallu 
w serii „sportowych obrazków". 
Jest kolejno tenisistą, piłkarzem 
i pięściarzem. Później wzbogaca 
swój repertuar obrazkami z ży- 
cia: „podróżą tramwajem" lub 
„dniem na plaży. W 1935 roku 
w imprezie artystycznej organi- 
zowanej przez popularny parys- 
ki dziennik „Le Jolirnal* zabły- 
sła gwiazda Tati, zwłaszcza w 
znakomitym numerze „Centaur”. 
Tati zdobył dla swego artysty- 
cznego kunsztu uznanie publi- 
czności i krytyki. Słynna pisar- 
ka francuska Colette pisze o je- 
go występach z zachwytem. Ta- 


nalazł coś nowego. W jego krea- 
"cjach zostały stopione w jedną 
harmonijną całość: taniec, sport, 
satyra i żywy obraz. Tati nie 
posługuje się żadnymi rekwizy- 
tami, a ruchem tylko stwarza 
iluzję przedmiotów, partnerów 
i otaczającego go środowiska. W 
jego postaci zamyka się frag- 
ment świata. 

Sztuki pantomimy uczył się 
Tati długo i jeszcze dłużej ją 
doskonalił. Przez piętnaście lat 
bawił publiczność swymi wystę- 
pami na scenach teatrów rewio- 
wych i kabaretów. Zarówno we 
Francji, jak i za granicą. Wie- 
le — jak sam mówi — dał mu 
pobyt w Anglii W Londynie — 
ojczyźnie Chaplina — każdy 
przechodzień uliczny jest dósko- 
nałym mimem. 


W 1936 roku próbuje Tati po 
raz pierwszy swych sił w filmie. 
Krótkometrażówka „Wesoła nie- 
dziela" daje przedsmak „Waka- 
cji pana Hulot". Problem „czło- 
wieka społecznego" i jego 'wol- 
ności zostaje tu już poruszony. 
„Dbaj o lewą" to zrealizowany 
przy pomocy Renć Clement, 
skecz humorystyczny o bokserze. 
Po dłuższej przerwie, dopiero w 
1946 roku, ukazuje się następny 
film Tatiego — świetna „Szkoła 
listonoszy". 


Pięćdziesięcioletni solenizant 


znajduje się dopiero na starcie 
swej filmowej kariery. Jacques 


Tati zrealizował _ wszystkiego 
trzy fabularne filmy: „Dzień 
świąteczny" (949), „Wakacje 
pana Hulot" (1954) i „Mój wu- 
jaszek* (1958). Pracuje powoli, 
nie śpiesząc się ani z pisaniem 
scenariusza, ani z realizacją fil- 
mu. Starannie BĘOANĄ i 
opracowuje każdy £: każdą 
scenkę. Stąd dtuziG: "kalkoetnie 
przerwy między filmami. 
Jacques Tati jest dziś jedni 
z majwiększych indywidualności 


"filmowych w dziedzinie kome- 


dii. Często porównuje się go z 
Chaplinem. Niewątpliwie z wiel- 
kim artystą ekranu Jacques Tati 
posiada jedną cechę wspólną. 
Obaj są ludźmi music hallu i 
pantomimy. Karierę filmową bu- 
dowali na scenie. Dla obu tan 
etap był niezbędny dla po * 
rozwoju ich geniuszu. „Nie mo- 
żna tworzyć filmów komicznych 
— mówi Jacques Tati — bez 
uprzedniej nauki rzemiosła na 
scenicznych deskach, w bezpo- 
średnim kontakcie z jpubliczno- 
ścią”. 

JERZY TOEPLITZ 


Macie przed sobą trzy zdjęcia ze znanych w Polsce filmów produkcji 


austriackiej. Odpowiedzci 
1) "Jak brzmł tytuł film 
2) Jak brzmi tytuł fil 


nu, z którego pochodz) plerwsze zdjęcie? 
ju, z którego pochodzi drugie 


zdjęcie? 


3) Jak brzmi tytuł filmu, z którego pochodzi trzecie zdjęcie? 

Wśród Czytelników, którzy prześlą do redakcij prawidłowe odpowiedzi do 
dnia 10.X br. (data stempla pocztowego) z zaznaczeniem na kopercie lub 
karcie pocztowej „Trzy pytenia* — rozlosowane zostaną nagrody książkowe. 


Odpowiedzi z nr 34 


1) „Wiosna na ulicy Zarzecznej”, 


2) „Czterdziesty pierwszy”, 
3) „Małwa”. 
Nagrody wylosowali: 


< 


Helga Wilczyńska z Katowie, Jana Habartova, Praha (CSRR) I Czesława 
Sieklerzycka z Łodzi. 


) 


wiadomości 
DZ 


JAPONIA 


„Papierowe żurawić 
którego treść oparta ji 


to tytuł nowego filmu japońskiego. 
na autentycznym wydarzeniu. Mia- 
nowicie jesienią 1955 7) u zmarła w Hiroszimie na białaczkę 
wywołaną promieniami radioaktywnymi trzynastoletnia Sa- 
dako Sasaki. Podczas leczenia zaopiekowała się nią cała kla- 
sa, a potem także rówieśnicy t rówieśniczki z innych szkół 
japońskich. Unteruchonioną w łóżku dziewczynkę przekona- 
no, że gdy zrobi tysiąc papierowych żurawi powróci do 
zdrowia. Chciano w ten sposób urozmaicić dziecku ostat- 
nie dni życia, Sadako zmarła po wykonaniu 643 żurawi. Wów- 
czas dziect ze wszystkich szkół zaczęły produkować takie sa- 
ma papierowe żurawie i sprzedawać je w całej Japonii. Uzy- 
skane w ten sposób pieniądze przeznaczyły na wybudowanie 
na grobie małej Sadako pomnika protestu przeciwko wojnie 
atomowej. Wytwórnio filmowa „Kiodo Eiga Sła* wraz ze 
stowarzyszeniem szkolnym obrońców pokoju w Hiroszimie 
postanowiły zrealizować film oparty na tym temacie. 


Jak donosi prasa za- 


dużych butach. Jak dotąd 
chodnioeuropejska Charlie 


ANGLIA 


Chaplin pomimo wielo-, 


krotnie składanych enun- 


cjacjł znów przystąpi do 
realizacji filmu, w którym 
ożyje mały człowieczek r. 
laseczką, w meloniku i za 
j 


SZWECJA--NRF 


Po ośmiu miesiąćach zakończo- 
no nakręcanie zdjęć plenerowych 
do szwedzko-niemieckiego fiimu 
z życia Lepończyków pt. „Lalia”. 
w flimie tym, grają szwedzcy, 
niemieccy 1 riorwescy aktorzy. 
Reżyseruje Ret Husberg. Zdję- 
ciami nakręcanymi w Norwegii, 
Szwecji 1 Firilandii kierował Sven 
Nykwist, uważany obecnie za 
l DSZEJgO operatora szwedzkie- 


se i 


prasie udało się tylko u- 
zyskać tytuł tego filmu. 
Będzie on brzmiał: „Czło- 
wiek na księżycu" 4 zosta- 
mię zrealizowany w An- 
gli. 


Bette Davis — jak już informowaliśmy — po wielu latach przerwy 
powróciia na ekran. To zdjęcie pochodzi z realizowanego obecnie 
w Anglii fllmu „The Scapegoat" (Kozioł ofiarny), w którym gra ona 
obok Alec Guinnessa; Scenariusz tego filmu został oparty na bestsel- 
lerze amerykańskiej pisarki Daphnć du Maurier, Jest to pierwszy film 
niezależnej wytwórni, którą założyli wspólnie — Daphne du Maurier 


1 Alec Guinness. 


Po sukcesach, jakie na zeszłorocznym festiwalu w Pull 
zdobyły jugosłowiańskie fllmy rysunkowe, utworzono w wy- 
twórni „Triglaw Film* w Lubljanie specjalny dział flimów 
kukiełkowych, w którym pracują młodz! artyści, m. in. — 
Czrt Szkodlar, Mile de Gleria | Sasza Dobrila. Ciekawie za- 
powiada się zwłaszcza pierwszy ze zrealizowanych tu flimów, 
dzieło młodego absołwenta historii sztuki Czrta Szkodiara 
pt. „Lalka". Treść fllmu stanowią perypetić laleczki, która 
ożyła na kilka chwil w pracowni malarza. Jest to właściwie 
balet filmowy, tańczony przez kukiełkę. . 


W hollywoodzkiej komedii „That Kind of Woman* (Ten 
rodzaj kobiety) spotkały się dwie sex-bomby, Włoszka — So- 
phia Loren | Amerykanka — Barbara Nichols. O serce Sophil 
rywalizują w tej banalnej historyjce bogaty milioner i młody 
spadochroniarz, którego gra przystojny t bardzo popularny 
w Ameryce — Tab Hunter. Ę 


ZSRR 


Przy  Mosfllmie powstaje 
Muzeum Filmowe ściśle zwią- 
zane z działalnością tej wy- 
twórni. W kilku salkach roz- 
mieszczono fotografie, plaka- 
tv własne 1 zagraniczne, sce- 
nariusze, listy montażowe z 
illmów ' produkowanych w 
Mosfilmie, szkice dekoracji 1 
kostiumów. Znalazły się tu 
nagrody i medale przyznane 
na różnych festiwalach fil- 
mom radzieckim i filmowcom 
związanym z Mosfilmem, a 
także upominki od zwiedzają- 
cych wytwórnię gości zagra- 
nicznych. 


. 
Na ekrany kin radzieckich 


weszła seria filmu 
reżyserii SEr- 


staci trylogii. Nić 
wielkiego twórcy 


W 1948 r. 
przerwała pracę przy ostatniej 
części „Iwana Groźnego". Do- 
tychczas w Związku Radziec- 


kim _ wyświetlano _ jedynie 
pierwszą część tego filmu. 
+. 


'Ww kinach Związku Radziec- 
kiego wyświetlana jest cała 
seria ostatnio zrealizowanych 
filmów, których akcja roz- 
grywa się w okresie rewolu- 
cji. Prócz „Cichego Donu" są 
to filmy — „Zrodzeni z bu- 
rzy” J. Bazelana i A. Wojtec- 
kiego według znanej powieści 
Mikołaja Ostrowskiego, „Pra- 
wda* W. Dobrowolskiego i I. 
Szimaruka według sztuki Ale- 
ksandra Korniejczuka, „Zna- 
ny osobiście" S. Kieworkowa 
i _E. Karamiana i wreszcie 
„Nieśmiertelna pieśń" M. Wo- 
łodarskiego. 


W. Antwerpii odbędzie nię 
w dniach od 24 do 29 listo- 
pada br. III Festiwal Fil- 
mu Belgijskiego. 


+ 

Podany już został termin 
Xxxi Międzynarodowego Fe- 
stiwalu Filmowego w Can- 
nes. Zacznie się on pierw: 
srego a zakończy piętna- 
stego kwietnia przyszłego 
roku. 


JUBILEUSZE 


„Paryski 
piosenki, 
mowy, Maurice Chevalier, 0b- 
chodził na początku września 
słedemdziesiątą rocznicę uro- 
dzin. Uroczystość uświetniona 
wspaniały 


król  bulwarowej 
popularny aktor fłl- 


'm tortem z siedem- 
dziesięcioma świeczkami 0d- 
była się w Paryżu, gdzie Mau- 
rlce Chevalier kończy wraz 
*z Deborah Kerr i Roszano 
"Brazztm nakręcanie zdjęć do 
filmu reż. Jean Negulesco vt. 

The Blessing" (Błogostawień- 
stwo) według ieści Nancy 
Mitford. 


+ 
w sierpniu, w czasie reali- 
zacji filmu „Sindenbock von 


Spatzenkausen* (Kozioł. oflar- 
ny ze Spatzenhausen), obcho- 
dził potrójną uroczystość — 
78 rocznicę urodzin, S0-lecie 
pracy scenicznej i 30-lecte pra- 
cy w filmie — świetny wie- 

(deński_ komik „Hans Moser 
fotówny bohater „Wujaszka z 


Ameryki"). Swą karierę filmo- 
10q rozpoczął w 1918 roku i do- 


tychezas ma na swym koncie 
ponad sto ról komediowych. 


Marlon Brando obejmie głó- 
wną rolę w nowej wersji 
„Czterech jeźdźców Apokalip- 


By". 
* 

'W Hollywood nakręcona zo- 

stanie również nowa wersja 

„Poganina". W filmie tym 


przed trzydziestu laty główną 
rolę grał Ramon Novarro. 


Curd Jlrgens ma objąć ro- 
lę świętego Piotra w filmowej 
adaptacji bestsellera Lioyd C. 
Douglasa „The Big Fisher- 
man* (Wielki rybak). Prawo 
sfilmowania tej powieści za- 
kupił — jak już informowaliś- 
my — wait Disney. 


SZWECJA 


W pierwszym półroczu 1858 roku na ekranach kin szwedzkich 
ukazało się 185 nowych filmów. Większość z nich, bo aż 52 — to filmy 
amerykańskie. Z Anglii sprowadzono 'w tym czasie 23 tlimy, z Fran- 
cji — 20, z Niemiec 16. Premier fiimów szwedzkich odbyła się w tym 
okresie 11. 


Aleksander Jackiewicz (red. 
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Małek-Jarosińska, Wytwórnia Filmów Fabu- 
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ZDJĘCIA ZAGRANICZNE: J. A. Rank Organisation (Anglia), Cine-Revue (Belgia), Unitrance 
Film, Cinemonde (Francja), Star Revue, Film-Journal (NRF), Dlal Elda Luxardo, Franc, Alessi 


(Włochy), 20 th Century Fox (USA), archiwum. 


ADMINISTRACJA: telefon_826-72, 


Prenumerata roczna 130 zł, półroczna 65 zł. Prenumerata zagraniczna: 


towe i listonosze do 13 dnia m-ca poprzedzającego okres, za który prze- 


la. Można również zamówić prenumeratę w Centrali Kolportażu Prasy 
Warszawa, ul. Srebrna 12 Konto PKO 1-5-190020. Prenumerata zagra- 
«, Warszawa, ul. Wilcza 46, tel. 84-81, konto PKO 1-8-100024, Warszawa. 


Zam.: 1724, A-79. 


Druk Zakłady Drukarskie i Wklęsłodrukowe RSW „PRASA”, Warszawa, Marszałkowska 3/5. 


Numer oddano do druku dn. 29.9.1958 r. 


„NA WYPADEK NIESZCZĘŚCIA” (EN 
CAS DE MALHEUR) TO TYTUŁ NOWE- 
GO FILMU FRANCUSKIEGO, W KTÓRYM 
GRA POPULARNA BRIGITTE BARDOT 


